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POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
fu. KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


miesięczna wszędzie, 


Redakcya i Administracya „Nowin*; Kraków, ul. 
Redaktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
„Nowin* poranna w drukarni Rynek gł. L. 8. 


NOWINY“ wychodzą wieczorem o 5 i zrana o $. Cena numeru 4 ct. (8 hal). W poniedziałki i dni poświąteczne „Nowiny“ wychodzą o 9 zrana. Cena 2 ct, 


Prosimy odnowić prenu- 
merstę na miesiąc styczeń. 


Prenumerata „Nowlń” w mieście | na prowin- 
eyi wynosi już z dostawą da domu 2 Kor. mie- 
nięcznie. 

Szanowni Abonenci, którzy do dnia 11 nie od- 
mowią prenumeraty, narażają się na przerwę w od- 
biorze dziennika. 


Mawl P. T. Prenumeratorzy otrzymają bez- 
płatnie paczątek drukującej się w fejletonie „No- 
win” powlaści eenzacyjnej p t.: 


„Nowy Żyd wieczny tułacz" 


w opracowaniu W. Tomicklego, 


$ytnacya w Rosy. 


Zawachy terrorystów wywarły na cara wpływ 
bardzo przygnębiający Korespandent petersbnrgaki 
„Btandard'a* rozmawiał z generałem Diedulinem, 
komendantem pałacn carskiego, który w tych 
dniach był u eara. Diedulin powiedział mu, że 
car był bardzo przygnębiony z powodu powtarza- 
jących się bezustannie zamachów. Dalej dunasi 
„Btandard*, że wasystkim są wiadome nazwiska 
tych 37 dygnitarzy, którzy mają być samordowa- 
mi i te następcą zamordowanego generała Lau- 
mitea będzie generał-major Rheinbot, komendant 
miasta Moskwy. Również korespondent „Tribuny“ 
dowiaduje się, że śmierć Launitaa wywarła na 
tara bardzo giębokie wrażenie, ponieważ był on 
wielkim niubreńcam cara. Weding „Tribnny* rząd 
chwyci się jeszcze „snrowszych* środków przeciw 
terrorystom, jak gdyby jeszcze iatniały „strowszć 
środki”. 

Jeszcze większe wrażenie na dworza peters- 
burgskim wywołało zamordowanie snanego posje- 
paki carskiego, naczelnego prokuratora wojskowe- 
go Pawłowa, o czem donosimy w telegramach. 

Zamach na Lannitaa tem bardziej zaniepokoił 
afery rządowe, że nieodgadnięty jeat aposób, w ja- 
ki tajemniczy sprawca zamachu xdołał usyskać sa- 
proszenie do kaplicy, gdzie zebrało się 60 naj- 
wyższych dygnitarzy. Sprawca w eleganckim fra- 
ku i w lakierkach wszedł wraz « innymi gońćii 
do kaplicy, a następnie po skońcaeniu uroczysto- 
ści streałami z brauninga powalił Launitsa — i 
sam się zaatrzelił. 

W dalszym ciągu donoszą : Ministeryum oświa- 
ty rozesłało w tych dniach cyrkularz do namie- 
staników okręgów naukowych, w którym poleca o- 
rsądzać jak najczęsciej bale, koncerta i t. p. w 
aakołuch średnich, aby w ten sposób zająć wycho- 


Kraków-Podgórze, Czwartek 10 Stycznia 1907 


Zacisze L. 7, Tel. 512, REDAKTOR 


życia społeczno-politycznego. W ostatnich czasach 
coraz częściej wypełniają wyroki terrorystów u- 
czniowie wyższych klas szkół średnich. 


Z Zakopanego piszą nam: Ślleznie tu teraz 
w Zakopanem. Słońca całe przedpołudnie aż do 
godz. 3-ciej złoci góry | lasy, a powietrae tak 
łagodne i ciepłe, że aż ciągnie na spacery i wy- 
cieczki. Sanna wyśmienita, mnóstwo ludzi owija 
ię tedy sankami. Ruch duży, ale wszyscy ogól- 
nie narzekają na złe interesy, mówiąc, że prsy- 
jeżdżający do Zakopanego coras bardsiej się o- 
Bzczędzają. W  peneyonatach i zakładach cegsto 
odbywają się zabawy. 

Ohywatelaka ofiarność. P. Jan Göte Okocim- 
aki przyrzekł ofarować na rzecz domn polskiego 
w Morawakiej Ostrawie 30 tysięcy koron I to w 
sześcin ratach po 5 tysięcy koron. 

Zagadkowy trup. W Jarosławin tnaleziono 3 
b. m. w piwnicy domu p. Kahane w tynku zwło- 
ki jukiegoś nieznanego nikomu żyda, mającego 
około 26 lat, Opodal trupa leżała jego udaież, 
wskazująca, iż właściciel jej był nędzarzem, Na 
ciele przy zewnętrznych oględzinach nie znaleslo- 
no żadnych uszkodzeń, co wakasuje na egon na- 
turalny. Zagadką jeat, w jaki sposób dostał się 
ów żyd do piwnicy, słnżącej na skład żelaziwa 1 
taczek. Piwnica, jak wszystkie w rynku, składa 
sią z traech pięter, do których trzeba schodzić 
po karkołomnych schodach i jest pełną rozmat- 
tych zakrętów. Zwłoki znajdowały się w najod- 
leglejssym kącie piwnicy. Zdaje się, że hiedak 
chcial tu sanocuwać 1 naszedł tak daleko. ża w 
ciemności nie zdołał odszukać powrotnej drogi 
1 zmarł s głodu. Tłumy ludzi gromadziły się przes 
cały dzień 3 b. m. przed domem, dopokąd swłok 
nie zabrano do kostnicy cmentaruej. 

z EE, 


Z SALI SĄDOWEJ. 


Epilog sprawy Doboszyński-Boishebart. 


XXI. dzień rozprawy (dma 7 stycznia 1907). 

Świadek Antoni Janakowaki zeznaje, że 
między 13 a 16 czerwca 1902 przyjechał s Mo- 
nachiam do Krakowa i złożył wisytę Doboszyń- 
skiemo, który mu opowiadał a swoich interesach 
siemiechowakich, galii się, że Boishebert me do- 
treymuje kontraktu, opowiadal. że w Siemiechu- 


| wie ustanowiony jest praymusowy zarsąd | sapro- 


ponował świadkowi, by w zastępstwie dra Wron- 
ki, wówczas przesskodzonego, był mu pomocnym 
przez kilka miesięcy w jego interesach siemie- 
chowsklich i dodał, że pierwszą czynnością będsia 
odmierzenie 178—200 morgów laso, które miały 
być zatrzymane na spłacenie Mosakowskiego. 


NOWINY 


Dziennik niezawisły demokratyczny ilustrowany. 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


NACZELNY: 


Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie =p Redakcya (Tel. 512) 
od godziny 9 rano do godziny 8 wieczorem w biurze przy ul. iw ? 
Rękopisów nie zwraca się. 


Nr. 10 
OGŁOSZENIA 


za wiersz pettu Ió hal, za każdy następny raz IZ hal, 

menia po 4 halerre oå wyrazu (minimum 
$0 ħal). Nadesłane za wiersz petltowy 50 hal., spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Zalacznik] 20 Kor. za tysiąc 


Inseraty prowadzi w swolm zarządzie p. M. Hupczys, 


Administracya „NOWIN* : ulica Zacisze L 7, 
otwarta od 9— | w pałudnie | od 3—5 miu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: a 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana z 


| Bohaterzy sanzacyjnego proossu. 


ANN ANW 
ż 4 NI ) | 
AL ANN 
Dr. Adam Doboszyński. 


Pojechał 28 czerwca 1902 s Doboszyńskim do 
Slemiechowa dla zlustrowania Inwentarza i odmie- 
rzenia laan, w Tarnowie na stacyi kolejowej prey- 
łączył się do nich dr Goldberg i jechał z nimi do 
Gramnika, skąd do Tarnowa powrócił Na stacyi 
w Tarnowie o interesach nie mówiono, dopiero 
we wagonie toczyła się rozmowa ; rorchodziło się 
o cofnięcie zarządu, dr Goldberg żali się, że sa- 
rząd utrudnia parcelacyę I wypytywał się Dobo- 
szyńskiego o bliżeze szczegóły całej sprawy. — 
W Siemiechowie oświadczył Bolshebert, że ber 
dra Goldberga nie robić nie da. — Pojechali do 
"Tarnowa do dra Goldberga, gdzie po dłuższych 
pertraktacyach przyszedł do skutku taki okład, że 
las zostania odmierzony, inwentarz zlustrowany 
1 przez Boisheberta uzupełniony, wszystkie zale- 
głości zostaną wyrównane, a przymusowy zarząd 
zostanie po porozumieniu się z Mosakowskim cof- 
nięty. Świadek miał to wrażenie, że zarząd przy- 
musowy spowodował Doboszyński. 

O wekslach kancyjnych była także mowa, ale 
tylko a tyle, że Dotoszyńaki wspominał, ża zwró- 
cił weksle na 30.000 kor. chaciaż je mógł sa- 
trzymać, a Boishebert na to oświadczył, że byłby 

| alg domagał zwrotu weksli, gdyby ich nie był o- 

| trzymał. Swiadkowi ta rozmowa dlatego utkwiła 

| w pamięci, ho byłby uważał za niesłaszność po 
stronie Doboszyńskiez , gdyby był weksli nie 
swrócił, — Doboszyński: mówił, że resztę weksli 
| na 30.000 kor. xatrzymał jako gwarancyę, lecs 


Markiz de Boishebert. 


Świadek sobie nie przypomina, na co ta gwaran- 
cya służyć mista. 

Kilka dni później pojechał świadek znowu do 
Siemiechowa, celem wu:nierzenia lasu. W Tar- 
nowie przyłączyli się do niego Bolshebert | dr 
Goldberg, a ten ostato! przywiózł ze rybą mapy 
lasu. Pojechali rasem do Niemiechowa, iets na 
stacyi w Tuchowie spytał się dr Goldberg ńwiad- 
ka, czy przywiówł ze sobą podania z zezwoleniem 
na cofnięcie zarządu, a gdy świadek odpowiadsiał, 
że tego podania nie ma, bo poprzednio musi być 
las oddany, oświadczył dr Goldberg, że na to by 
nawet żydowski adwokat nie pozwolił. Swiadka do 
lasu nie dopuszczono. — Świadek nie w tym dnia, 
lecz poprzeduio wytknął Boishebertowi, że tenża 
będąc antysemitą przybrał sobia żydowskiego ad- 
wokata. 

W aądsie w Tuchowie słyszał świadek od dra 
Goldberga, że się xapłacl 10.000 kor. dla usunię- 
tla sekwestru, że są kupcy na las, którym się las 
spraeda, że się jednak uzyskanej ceny kupna Do- 
boszyńakiemu nie da. (Przewodniczący konstatuje, 
że ani świadek, ani dr Doboszyński nigdy ani ni- 
ŻA dotychczas o taj okoliczności nie wspomi- 
nali). 

H Umówiwszy się następnie e drem (łoldbergtem, 
który mapę lasu przywlósł, napisał świadek po 
geometrę Mieszkowskiego, który wprawdzie prey- 
jechał, lecs lasu nie odmierzył, bo ma nie miał 
kto ta tę czynność zapłacić i sa uporządzenie 


A Nowy 
Żyd wieczny tułacz 
1 według Kugewiusza Nue 


epracowal Walery Tomicki. 


Coras mocniej zdnmiony żołnierz postąpił jess- 
cze bliżej, przy słabym hlaskn ntajennej latarni 
ujrzał biedne zwierzę w stanie oznaczającym naj- 
większą trwogę: koń miał nogi podkurczane, glo- 
wę zadartą do góry, uszy stulone, nozdrza wydę- 
te; ciągnął postronek, jakby chciał go zerwać, 


ażeby nię oddalić od przegrody, © którą opierały 
się żłób i drabinka na siano: obfty gimny pot 
oblewa} go sinawą barwą, sierść, zamiast być 
lśniącą i srebrzyatą, b ia najeżona, kiedy niekie- 
dy konwulsyjny dr szex przebiegał po swile- 
rzęciu. 

— No.. no! stary Jowialny... — rzekł żoł- 
niere, stawiając koas na ziemi, aby pogładzić ko- 
mia — i ty także jak twój pan... boisz się? — 
dodał s goryczą, wspomniawszy na obrazę, jaką 


znieść był smuszony. — Boiss się... ty, który 
przecież nie jesteś tehórsem. 

Bez wsględn na pieszczoty | głos pana, kon 
clągle okazywał przestrach; mniej wszakże rwał 
postronek, posunął nozdrza ku ręce Dagoberta 
z wahaniem | wąchając głośno, jakby powątpie- 
wal, czy to jego pan. 

— Nie poznajesz mnie! — zawołał Dagobert — 
ol to coś nadzwyczajnego dsiać się musi! 

1 spoglądał wkoło stebie niespokojnie. 

Stajnia była obazerna, clemna, zaledwie oświe- 
tlona latarnią, wissącą u pułapu, który wyścielała 
ogromna masa pajęczyny; w drugim końen, od- 
dzielone od Jowialnego kilku tylko przęsłami, ata- 
ły tray kare konia pogromcy zwierząt, zupełnie 
spokojne, gdy Jowialny był drżący i wylękniony. 

Dagobert, uderzony tak osobliwszą sprzeczno- 
ścią, której wkrótce miał znaleźć rozwiązanie, po- 
glaskał swego konia; ten, nepokoiwazy się powoli, 
polisa? mu ręce, otarł łeb kołe niege, zarżał zci- 
cha i okazywał mu jut jak zwykle tysiącene do- 
wody przywiązania. 

— Dobrze, dobrze... to lubię, mój stary Jo- 
wialny — rzekł Dagubert, biorąc koszyk i wey- 
pując owies do żłobu. — No, jadz., dobrego ape- 


| tytu! długą mamy drogę przed sobą w dniu ju- 
trzejszym.. A nadewasystka nie lękaj się niewia- 
domo czego... Gdyby twój towarzysz, Ponury, to 
się znajdował. byłbyś spokojniejszy. ale on tam 
na górze z dziećmi; to ich stróż w mojej nieche- 
cności... No, jedz-że... a nia przypatruj mi się. 

Ale koń, poruszywszy Owies końcem pyska, 
jskby przez posłuszeństwo dla pana, nie tknął go 
więcej 1 zaczął gryżć rękaw płaszcza Dago- 
berta. 

— Ach! biedny Jowialny |... Co tobie się zro- 
biło, tobie, eo zwykłe zjadasz owies tak ochoczo... 
a teraz nie chcesz go wcale... Pierwszy to raz 
mu się zdarza ad czasn naszego wyjasdu — rzekł 
sam do siabia żołnierz, moeno zaniepokojony, bo 


pamyślne dokończenia podróży zależało przewa- 


żnie od czerstwości i zdrowia konia. 


Wtem ozwał się okropny ryk — a tak blizki, 
iż zdawało się, że powstał w samej stajni; ryk 


ten tak przerasił Jowialnego, iż, zerwawszy na- , 


gle postronek, przeskoczył poręcz, zagradzającą 
jego miejsce, i przez otwartą bramę uciekł ne 
dziedziniec. 

I Dagobert wstrzymać się nie mógł od za- 
drżenia na ów ryk niespodziewany, ryk potężny 


1 
| 1 deiki, który mu wytłomacaył przyczynę prae- 
strachu konia. 

Sąsiednia stajnia, zajęta przen wędrowną me- 
nażergę pogromcy zwierząt, oddzielona była prae- 
forestowaniem, o które żłób opierał się; trzy ko- 
nie Moroka, przywykła do owych ryków, stały 
spokojna. 

— Dobrze — rzekł żołnierz, ochłonąwssy 
s obawy — teraz roznmiem; bexwątpienia Jo- 
| wialny nałyszał już poprzednie ryk taki; poczał 

zwierzęta tago bezczelnego hultaja; teras rosn- 
miem, dlaczego się przestraszył — dodał żołniera, 
zbierając starannie owies se żłobn. — W innej 
stajni, a pewnie znajdzie sią tu jaka, nia zostawi 
swego obroku, 1 będziemy mogli wybrać nią 
w drogę jutro bardzo rano. 
Strwożony koń, wybiegłany i pohasawszy na 

dziedzińcu, wrócił na głos żołnierza, a ten bez 
' tradności wziął go sa urdecakę; stajenny, którego 
Dagobert zapytał, czy niema innaj próżnej atajni, 
pokasał mu taką, gdzie tylko jeden koń mógł się 
t pomieścić. 
| Jowialny wygodnie tu stanął, a uwolniwszy 
; się od strasznego sąsiedztwa, napokolł się i we- 
| soło pochłaniał obrok. 


De Laroche & (o. Cognac. 


Koniaki tej marki są najlepsze i najtańsze, 
wszędzie do nabycia. 


GENERALNY SKŁAD: 


Dr. Nieć i Ska, Kraków, 


Rynek główny L. 25. w 


mapy całej należytośei nia był otrzymał — zre- 
astą świadek nie może wyjaśnić, dlaczego lasu nie 
odmierzono. 

Bolshebert nla chciał dobrowolnie oddać ru- 
chomości Doboszyńskiego i nawet komisyi sądo- 
wej wszystkich ruchomości nie oddał (Bolshebert 
wykazuje własnoręcznymi kwitami .Janakowskiego, 
że dobrowolnie bez oporu addał mu ruchomości 
i że kupil waterklozet za 7 kor.) 

Świadek donosił Dohoszyńskiemu o znacznych 
mszkodzeniach dworn, bo tapety, drzwi i sztache- 
ty były uszkodzone i deski z powały na strychu 
były zdjęte, a na zapytanie przew: dniczącego wy- 
jaśnia, że nie był obecnym przy oddaniu Slemie- 
chowa Bolshebertowi i nle wia tedy, czy te uszko- 
dzenia powstały w czasie zajmowania drvora sie 
miechowskiego przes Boisheberta. 

Dnia 1 lipca 1902 był świadkiem, jak Bols- 
hebert na drodze z Gromnika do Siemiechowa o- 
brazil Doboszyńskiego, wykrzykując: Abgeordneter 
Doboszyński jest Rauber, Betruger i galgan. 

Świadek przyznaje, że Doboszyński jako przy- 
musowy zarządca zakazał mu dawać Boishebertom 
nabiał. 

Na zapytanie przewodniczącego wyjaśnia śwla- 
dek, że dlatego w śledztwie powiedział, ża Bois- 
hebert jest człowiekiem nadzwyczaj lekkomyśl- 
nym, o zauledbanem wychowaniu, że mu brak za- 
Sad etycznych i że Boishebertów uważa za ludzi 
złych, bo Boishebert nie dotrzymywał warunków 
kontraktu, nie oddał lasu, bo pani Boishebert ro- 
biła mężowi przykre wyrzuty, że oddał dobrowel- 
nie furteplan I że wypędziła włościan ! muzykę 
podczas dożynków, tłómacząc się tem, że ją glo- 
wa boll i ża właśnie na ten dzień przypada ro- 
cznica śmierci jej ojca. (Przewodniczący zauważa, 
że s tego się okazuje, iż świadek istotnie nie był 
powołany do wystawiania Boishebertom śwlade- 
ŚR moralności). 

wiadek przyznaje, źe oplnię tę swoją oddał 
sam z własnej inicjatywy, że przez sędziego śled- 
czego o to wcale wzywany nie był, tadzież że 
wskutek skargi de Boishebertów został skag ny 
xa obrazę czci na karę 3 tygodni aresztu, zamie- 
nionego na grzywnę 120 kor., tudzież że i Zała- 
czkowaki wtenczas za obrazę czel zasądzonym zo- 
stał, 

Dr Grek dobiera sobie do pomocy substyłuta. 

Przed rozpoczęciem rosprawy po paładniu o- 
Świadcsa dr (rek, że jako pełnomoenik dra Do- 
boszyńskiego, Janakowskiego 1 Załuczkowskiego 
substytunje dra Koppla, adwokata w Rzeszowie, 
który zasiada jako treeci a wsgiędnie czwarty 
przy stola oskarżycieli. 

Dr I)oboszyński uchyla się poraz drugi od świa- 
dectwa. 

Hrzewodniczący zapytuje się dra Doboszyń- 
skiego, czy 1 kiedy zapłacił Mosakowskiemu wa- 
lutę cesyjną za odstąpłone 70.000 kor., s Dobo- 
szyński prosi o zwołnienie go od odpowiedzi. — 
Przewodniczący poucza Doboszyńskiego, ŻE mógł- 
hy odmówić świadectwa na podstawie §. 153 pk., 
gdyby mu te zeznania mogły przynieść szkodę 
lub hańbę. Dr Doboszyński podnosi, że ta są 
sprawy xz jego życia prywatnego, nie mające nie 
wspólnego ze sprawą niniejszą, prosi, by przewa- 
dniczący w tym kierunku Mosskowskiemn pytań 
nie stawiał, bo Doboszyński nie jest przecież o- 
skarżonym | prosi, by nie poruszano jego spraw 
osobistych, całkiem na nboczn stojących. 

Po wyjaśnieniu przez przewodniczącego, że ta 
vkoliczność nie jest bynajmniej dla sprawy obo- 
jętną, bo Doboszyński spowodował wdrożenie e- 
gzekucyi, nabył pretensye egzekwowane w dro- 
dze cenyi | stworzył warunki, od których za- 


latnienia, rozwiązanie kontraktn kopna sprzedaży 
było zawisłem, podaje Doboszyński, że pretensya 


Mosakowskiego została uregulowaną i notaryalnie 
pokwitowaną w rok lub półtora roku po 1 lipca 
1902 roku. 


Krakowscy kandydaci na tron serbski. 


(Z tajemnice dyplomacyt). 


„Beskrwawy zamach* — „Rewolucya* — „Usu- 
nięcie króla Piotra“ — oto wiadomości, jaktemi 
od dwóch tygodni straszy się ciągle publiczność. 
Dotychczas Interesowała nas głównie Rosya, obe- 
cnie uwaga Czytelników skupia się na południu, 
na maleńkim kraiku, który przed czterama laty 
wsławił się krwawym zamachem, a dzisiaj znown 
bez krwi chce wypłynąć na wlerzch, na Serbii. 

Echa spisku, jaki w Belgradzie podobno jest 
ogromnie rozgałęziony, nie mogły nie dostać aię 
1 do naszego sławetnego miasta. Jak się dowia- 
dajemy, komitet spiskowców, którzy w tych dniach 
mają przerzucić króla Płotra za rzekę, coś, jakby 
m nas na Dębnikt lub na Ludwinów, zwrócił się 
do krakowskiego klubu, nie powiem jakiego, z pro- 
śbą, czyby im w Krakowie nłe dano człowieka, 
godnego zasiąść na stolen króla Piotra. 

Ponieważ u nas wszystko idzie żółwim krokiem 
i klub nasz z pewnością się nie spieszy z odpo- 
wiedzią, bo spiskowcy I tak przyrzekli czekać 
z wykonaniem zamachu, dopóki nie będą mieli 
króla na pewne, pozwolicie Szanowni Czytelnicy, 
że Wam zawczasu przedstawię najwybitniejszych 
kandydatów krakowskich na tron serbski. 

Zeszllámy się wczoraj u Kuczmierczyka s pa- 
nem radcą Bombasińskim i zaczęliśmy dyskusyę 
na powyższy temat. 

— Ja w Krakowie dobrych kandydatów nie 
widzę — ozwałem się. 

— Bo pon nie enose ludzi, mój pania. Abo 
my to gorsze, jak jensze narody? Hoho, mój pa- 
nie! Abo my to nie robiemy długów, większych 
jak Serbla? U nog, panie, są same dyplomaty. 
Jak bedzie ten nowy parlament, to nom, panie 
dziejn, pół Krakowa zabierą na posłów. 

f — Tak, ale Serbowie dyplomatów nie bardzo 
mbią... 

— Nie z tego. Dyplomacya Ich za to lubi. 
A na to nima rady, jak na suchoty. 

— Ma radca racyę. 

— A dsisz pon! Serby pono chcą mieć po- 
tomków Czarnego księcia, Karadżordźewicza, na 
tronie. No, jeżeli ideie o to, żeby kandydat był 
czorny, to ci w Krakowie jest pawny król serb- 
ski! Jak Boga kocham | 

— Niby kto taki ? 

— A posła Staniszewskiego pon nie snose? 
Przecie on ci czorny i na głowie i na brodzie i 
w oczach, jeno gembę mo czerwoną, ale każden 
czorny mo czerwaną facyatę. A nie jest on prze- 
tie człek belejaki. Rachunki ci umi fest, boho, 
znom go, panie dziejn, z kasy. Był dyrekturem 
naszej kasy, to o pożyczkę Serbii się wystara ła- 
two, I bedzie król, aż hej! 

-— Jeno, czyby go dyplomacya poparla? — 
roześmiałem się. 

— A kogóżby prendzej, jak nie jego. On ma 
za sobą plecy, jak piec. Został posłem, to ci mu 
odbierą dyrektnrstwo, ale przecie człowiek musi 
z czego żyć, to mu | synekurkę jakom dać mu- 
szą. A pewnie jest li lepsza zynekura, jak kró- 
lewski stolec w Serbii ? 

— No, ale i Serbowie mają przacie głos w tej 
sprawie. Jakby się na niego nie zgodeill, to ko- 
góżby im dać? 

— Hoho! Lndzi, panie, w Krakowie jest do- 
ayé. A pon Turski, prezes! On ci przecie wyglądo, 


jak król rzymaki, a Słowianów lubi i mówi fest 
i porządnie, a jakby on ci w sokolskim stroja wy- 
glądał na tronieł Hej! Jegoby juź nie zwalili, 
bo onby se welon Rucińskiego, naczelnika Sokoła, | 
któren ci jest chłop mocen w pięści i we łbie, | 
Cyganiewicz tyż przecie do Nokoła należy, a jakby 
on! we dwóch stanęli przy tronie, to ten tron by | 
się już nie chwioł. Jak Boga kocham! A Serby 
mieliby armię na zawołanie, armię, na którąby 
nie dawali hopów, bo ona hy się u nos chowała. 
A juści. O Sokołach mówię. A Turskl ci dyplo- 
mata też nie belejaki! 

— Swoją drogą pan radca takżeby musiał po- 
jechać z nim razem, jako sprytny doradca ? 

— No, to sie wi. Zrobimy przecinek? Co? Je- 
den malutki ? 

— Ano, dobrze! 

— Adaś, dwie angielskie. 

Pan radca jest człek wielce gadatliwy, mówił 
więc dalej : 

— A jakby chcieli mieć człowieka, któren ci 
wojsko zno i prezentuje się najlepij. to i takich 
momy. Pon Nowotny na ten przykłod, tenby ci 
wyglądoł doskonale na stolcu królewskim. Inoby 
mu musieli dać pozwolenie, coby sie ubiroł po 
strażacku, bo mu to pasuje. A onby umioł chować 
dostojeństwo. Jakby ci jechoł przez Belgrad, toby 
Śtyrech brandmistrzów musiało trąbić na koźle, 
bo w Krakowie to mu prosty strażak trąbl. A je- 
goby z konaku nie wykurzyli, bo on ci się umi 
bić i pojedynki robić, hej, hej! 

— swoją drogą. Powyzywałby przed wstąpie- 
niem na tron wszystkich podejrzanych oficerów i 
poucinałby im łby. Toby się w Serbii trochę przy- 
dało. Jeszcze by mu preydali przydomek: „Oswo- 
bodsiclel ojczyzny !* 

— Te Serby majom pono awantury z ciem 
i w świńskie interesy zawikłall się z Węgrami. 
Jak im o cło chodzi, toiu nas jest znawoa, Aje- 
na! U nos ludzi do wszystkiego jest dosyć. Wsleli 
by se starszego Staszczyka, a on by im całom 
granicę obatawił rogatkami i ani jednej świni by 
nie wypuścił. A przecie ma królewski brzuch i na 
tronie nieżle by się prezentował. Ajeno! 

— No, Staszczykowi w Krakowie nie nie bra- 
kaje, to możeby się nawet nle zgodził na zmianę. 

— Hano, to są ina). Serby pono administracyę 
mają nie najlepszą. A wszięllby ae Mikuckiego 
z powiatowy. 

— Tego z teatrn ? 

— Ajeno. Abo on ci nie jest pierwszy admi- 
nistrator ? Co on ci z teatra nia zrobił ? 

— Jegoby znowu Solski nie pnścił. 

— lil Mikucki to jeszcze nie, bo onby sobte 
snowu jaką Dragę sprawił i nowe byłyby kłopoty. 
Ale jest jeszcze jeden macher od piniendzy. 

— No, który ? 

— Doboszyński. Tenby ci takie traktaty po- 
zawierał se wazystkiemi państwami, ża aż hej. 
Jak s Boishebertem. Ouby ei wazystkich wyki- 
wał. A miałby prasę za sobą, bo ci mo rotacyjną 
maszynę. 
Dalibóg, jak widzę, to w Krakowie są sa- 
mi tędzy ludzie. 

— A jakże. Nie mówię już o prezydencie Leo, 
ale on i tak jest królem w Krakowie i ma stolec 
prezydyalny zapewniony da Śmierci, to onby się 
nie mienioł. Zresztą Serby lubią iuwestycye na 
swoim tronie, a on by zaraz u nich inwestycye 
robił. Jak Boga kocham. Przecie to jego mania. 
No i nie mówię o kółka kontuszowem, gdzie prze- 
cie tylu byłoby kandydatów a postawy, ilu jest 
członków. No i nie mówię o pann Kosobuckim, 
anl o „towarzyszach“, wśród których też są łebki, | 
ajeno! | 

— Możeby tak apiskowcom ‘posłać apis kandy- 
datów? — ozwałem się szczerze rozweselony. 


Dagohert spokojny już zupełnie, zamknął drzwi 
ad stajni, prędko zjadł wieczerzę, aby udać się do 
sierot, które już tak dawno zostawił same, co go 
mocno martwiło. 

V. 
Róża i Blanka. 

Sieroty zajmowały w najodleglejszym budynku 
oberży mały, nędzny pokoik, którego jedyne okien- 
ko wychodziło na pole: łóżko bez firanek, stolik 
1 dwa krzesła oświetlona były jedną lampą; na 
stoliku przy oknie leżała torba Dagoberta. 

Ponury, duży pies płowy syberyjski, leżał u 
drzwi, i dwa razy już zawarczał, zwracając gło- 
wę kn okna, lecz dalej nie posuwał oznaki nie- 
chęci. 

Dwie siostry, nawpół leżąc na łóżka, awinię- 
te były w białe selafroczki, zapięte na yuziki u 
szyi i rąk. Czepeczków nie miały; szeroka taśma 
opasywała ich kasztanowate włosy nad skronią, 
aby się w nocy nie rozrznciły, Ten ubiór biały, 
ta biała przejaska na czole, nadawały eechę tem 
większej niewinności świeżym 1 ładnym ich twa- 
rzyczkom. 

Tego wieczora sieroty żywo rozmawiały z 80- 


bą; rozmowa mocno je zajmowała, bo od kilku 


dmi posiadały tajemnicę, wielką tajemnicę, na 
którą często biło dziewicze ich serce, wznosiła się 
pierń zakwitająca, a ćmiły się niekiedy niespo- 
kojną I zadumaną tęsknotą duże, błękitne, piękne 
deh oczy. 

Róża zajmowała dzisiaj brzeg łóżka, pulchne 
jej ręce założone były za głowę, którą pochyliła 


| km siostrza; ta zaś, wsparta na łokciu, patrzyła 


na nią z uśmiechem £ mówiła: 

— Cezy myślisz, że przyjdzie ł tej nocy? 

— Tak, bo wczoraj... nam obiecał. 

— On taki dobry... dotrzyma obietnicy. 

— (zy nie uważasz, że on ma coś w swoich 
oczach? 

— (oś podobnego do oczu naszej matki. 

— Tak. to mię właśnie naprzód uderzyło... 
A głos jego jaki przyjemny? 

— A jak przytem ladny! długie, jasne ma 
włosy. 

— A jego imię... jakie śliczne... jak mn do 
twarzy. 

— Co za uśmiech dobry, jak on rozrzewnia, 
kiedy nas bierze za rękę... mówiąc czułym i po- 
ważnym głosem: „Dzieci moje, błogosławcie Boga, 


że dał wam duszę jednostajną.. To, czego szuka- 
ją gdsieindziej, znajdziecie w sobie samych... po- 
nieważ macie jedno serce“... — dodał. 

— Csy nie uważasz, że powinnyśmy opowie- 
dzieć wszystko Dagobertowi? 

— Kiedy tak myślisz... opowiedzmy... 

— Powiemy mu wszystko, jakeśmy wszystko 
matce mówiły, dlaczegóż przed nim taść?.., 

— A zwłaszcza to, co dla nas jest tak miłem, 
że od czterech dni o naszem sźczęściu tylko mó- 
wimy. 

— Dlatego też dobrze uczynimy, opowiadając 
wszystko Dagobertowi. 

— Masz słuszność, glostro. 

W tej chwili pies zawarczał znowu. 

— Siostro — rzekła Róża, tuląc się do Blan- 
ki. — Znowu pies warczy, co jemu jeat? , 

— Ponury... ciszej!.. pójdź tu — odezwała 
się Blanka, uderzając rączką po brzegu łóżka. t 

Plos watał, znowu zawarczał, i położył na 
kołdrze wielką wą pojętną głowę, ciągle spoglą- 
dając z ukosa na okno; obie slostry nachyliiy się 
ku niemu dla pogładzenia szerokiej głowy, zna- 
cznie wypukłej w pośrodku, eo dowodsiło niepo- 
spolitej czystości rasy. | 


— Jak się ta panu podoba. Ale jo mówię, eo 
najlepszego króla miellby ta Serby z Krakowa. 
Nie daliby se przynojmniej w kaszę dmuchać, bo 
to knżden krakowiok jest hardy. A prezentuje 
się zawsze, jak udzielny pon. A płeniądze umi 
knżden wydawać lepij, jak bylektóren król. 


— Oj. to racya. Niech więc żyją kandydaci 
na tron serhski | 
— Niech żyją! Jest 


60 słychać W mieście? 


Kraków, dnia 10 stycznia 1907. 


Wlała, która w ubiegłym tygodnin na całej prze- 
strzeni od mostu Zwierzynieckiego aż do mostu pod- 
górskiego pokryta była lodem, zaczęła wczoraj tajać. 
Pod Zamkiem tylko jeat na niedużej przestrzeni calu 
zamarznięta, zresztą uwolniła się jaż prawie zupelnie 
z lodawej powłoki, która tylko na brzegach pozostała. 
Wogóle zima, która z końcem grudnia zaczynała się 
na ostro, teraz zelżała. Na ulicach ánleg jeszcze leży, 
od czasu do czasu padają tak zwane „krupy“, ale zre- 
sztą zima nia daje się nam wa znaki. Tylko, że to 
zawsze jeszoza początek zimy. Licho wie, jak ona nam 
jeazcza może dokuczyć. 

Rąbania lodu na Wiśle już się rozpoczęło. Wczo- 
raj rąbano lód tuż ponad ujściem Rudawy. Lód ten 
używany jest przez cukłerników i reatatratorów, nala- 
żałoby więc zwrócić Im uwagę na to, że nie z każde- 
go mlejsea lód nadaja się do używania. Powyżej ujścia 
Rudawy np. znajduje się ściek zo zwierzynieckiej rze- 
Źni, woda tam jeat zawsze watrętna i lód więc nle 
jest stamtąd bardzo apetyczny, nie powinno sig go brać 
przecie, choćby przez wzgląd na hygienę, o której sią 
teraz mówi tyle i plaze. 

Za spraw miejskich. Wczoraj odbyła się pod prze- 
wodvictwem prezydenta dra Tea posiedzenie komisył 
kanałowo brnkowej, na którem prezydynm  przedłożyło 
program najbliższych robót, arag projekt nporządkowa- 
nia i wybrnkowania rynku. Nad programam robót prze- 
prowadzono dyskanyę, uchwała jednak zapadnie dople- 
ro na majbliższeim poaiedzenin. Dla aprawy aporządko- 
wania rynku wybrano osobny snbkomitet, który ma_roz- 
patrzeć projekt prezydyum. 

Z karnawału. Klab c. k. urządników poczty I te- 
legrafa w Krakowie urządza w dniach 12, 19 i 26 
stycznia zabawy taneczna, Mneyka wojakowa 56 p. p. 
Stroje dła pań wlzytowa a dla panów balowe. — 
Watęp za zaproszeniami, po które zgłaszać alg można 
w godzinach wieczornych do lokalu klabu — ul. Tu- 
bicz 1. 5. 

Z „Eleuteryi*. Druga wieczornica taneczna w lo- 
kalu odbędzie się w sobotę d. 12 b. m. Początek o g. 
9 wleczór. W programie druga serya niespodzianek. 
Tańce prowadzi p. B. z Podgórza. Zaproszenia już 
rozesłano; ktoby zaproszenia nie otrzymał, zechce się 
zgłosić do skarbnika Tow. p. Raina (sklep Armatysa, 
Rynek gł.). Wstęp tylko za zaprosreniami, dla pp. 
akademików za okazaniem legitymacyl. 

Żywa Szopka w krakowskim „Sokole“ powtórzoną 
będzie w niedzielę dnia 13 b. m. po poładniu o gody. 
4-tej. — Bilety wcześniej nabywać można u firmy Za- 
jączek 6 Lankosz (Linia A—B). — Nie należy wą- 
tpić, że I na drngiem przedstawienin tego ulelakiego 
widowiska biletów zabraknie. 

Kwestya dla charych. Jak to powszechnie wia: 
domo, posiada konwent Braci Miłosierdzia w Krakowie 
bardzo mały kapitał, bo zaledwie 7000 kor. w rocznych 
adsetkach przynoszący. Dochód ta nader azcznpły, by 
mógł słażyć na zupełna opędzenie wszelkich potrzeb I 
wydatków koniecznych dla należytego i skutecznego 
oplekowa: się chorymi, zwłaszcza, że koszta bieżące 
nowo wystawionego dla 100 chorych urządzonego azpi- 
tala w ostatnim czasie prawie w trójnasób zwiękazyły 


— Czego tak warczysz, Ponury? — rzekła 
Blanka, zlekka pociągnąwazy go sa uszy — no, 
mój dobry psie! 

— Biedne zwierzę, zawsza tak niespokojne, 
kiedy Dagoberta niama. 

— Poczciwy Dagobert! zawaze nami zajęty; 
jak on mas psuje... My sobie próźnujemy, a on 
ciągle w kłopotach... 

— (o za nieszczęście, że nie jesteśmy bogate, 
ażeby mu zapewnić nieco odpoczynku! 

— Bogatel.. my, niestety! moja alostro. 
wage będziemy tylko biednemt sierotami, 

— Ale przecież ten medalik? 

— Zapewne, jakaś nadzieja łączy się z ulm; 
inaczej nie wyhrałybyśmy się w tak daleką 
podróż. 

— Dagobert obiecał nam wszystko opowie- 
dzieć dzisiejszego wieczora. 

] dziewczyna mówić dalej nie mogła. 

Dwie szyby w oknie strzaskały się z wielkim 
łoskotem. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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poleca kompletna urządzenia pokoi, oraz przyjmuja wszalkia roboty dakoracyjna i tapicarskia p) canach mażliwia niskich, 
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się, a równocześnie nowy budynek szpitalny obciąża | chno bowiem, rozzłościwezy się, chwycił szklankę i oi- 


dług nader znarzuy, bo K5.000 koron wynotzący, 

By choć w części ten niedobór pokryć, zmuszony 
jest konwent Tłonifratrów zwrócić się do azanownej a 
dobroczynnej publiczności tndzlaż do wazystkieh do- 
tychczatowych dobroczyńców i przyjaciół swoich z go- 
rącą prośbą wsparcia go wedle możności w wykonania 
obawiązków z regułą zakona związanych. W tym celu 
przełożony konwentn — ntając, że każdy choćby naj- 
skromniejszym datkiem zachca przyjść z pomocą zako- 
nowi w wykonaniu jago wzniosłego zadania — ponta- 
nowił urządzić w mieście kwestę, przeznaczając do 
tego Brata Witalisa Podormanskiego, zaopatrzonego 
w potrzebne dokumenta. 

Z pogotowia ratunkawago — przykra afera. 
Przed kilku dniami zamieściliśmy pod powyższym ty- 
tolem notatkę, której celem było zwrócenie uwagi Wy- 


działowi pogotowia na pewne ulewlaściwości, które | 


azkodzą powadze i utrndninją działalność tej inatytn- 
eyi jednej z najpożyteczniejszych w mle- 
ście i zasługnjącej na najgorętazą sym patyę i po- 
parcie ze strany społeczeńatwa. Nprawa, która dała 
nam assumpt do skreślenia kilku słów oględnej kryty- 
kl, jest dosyć głośna, gdyż ukłoniła nawet straż po- 
żarną do wniesienia skargi przed naczelnika pana Na- 
wotnegu. W pewnych kołach młodzieży wzięto nam za 
złe omówienie tej atery w uponóh rzekomo przesadny, 
ale informacye nasze, zaaiągnięta z kilka stron, da- 
waly nam rękojmię, iż stan rzeczy został przez naa 
przedatawiony zgodnie z prawdą a oględnie. 

Dzisiaj otrzymaliśmy w tej sprawie następniący 
liat 

Szanowny Funie Kedaktorze! Z przyczyny, iż sły- 
szalem zarzuty, jakoby „Nowiny“ w wzmianca krani- 
karikiej p. t. „Przykra afera na pogotowin* dopnściły 
się nadużycia wobec pogotowia rat. w postaci tałszy- 
wie i tendencyjnie podanego oplan tego zajścia, ońmie- 
lam wię jako świadek, pełniący podówczas dyżur, za: 
znaczyć za swej strony z całą atanowcziścią, iż nader 
oględna wzmianka w „Nowinach* najzupełniej 
zgodna jest z faktami, co każdej chwili udowodnić 
mogę. 

Andrzej Bylicki dyżurny K. 0. T. R. 


Premie dla matek. Inatytucya humanitarna „Kro- 
pla mleka oraz biuro porady dla matek“ mstanowi 
w bieżącym rokn rozdzielanie premii między ta matki 
| wychowawczynie, które odznaczą mię atarannem i 
wtorowem pielęgnowaniem niemowlęcia. Rozdawnietwo 
takich premii istnieje jug w wieta podobnych inatytu- 
cyach zagranicą i uznane zostało ogólnie jaka 
z najskuteczniejszych środków dla podniesienia tak 
smutnego dziś poziomu hygieny wieku niemawlęcego 
Warnnek ubiegania się stanowi regularne uczęnzczanie 
do wagi | kontruli w przepisanych terminach i ściałe 
przestrzepnnie wakazówek lekarza co do żywienia nle- 
mowięcia. Prawo do nzyskania premii nie jest bynaj- 
mniej ograniczone do a korzystających z „kropli 
mleka“; owszem, pierwszeństwo będą miały matki 
karmiąca. Nagrody wynosić będą po 10 koron w zło- 
ala. Bllżnzych informacyl zasięgnąć można w lokuln 
inatytncyi (Rynek, pałac spiski) codziennie od 12—1 
w południe 

Dotkliwą atratę poulesie niebawem cierpiąca ln- 
dnońć naszego miasta przez wyjazd z Krakowa 1-go 
mekundaryunza uddzigłu umyałowo chorych azpitnia ów. 
Łnzarza, dra Teofila Torczyńakiego, który mianowany 
matal prymarjnszem Zakładn w Kulparkowie. Koga 
nieszczęany loa zmnaił wejść w atoaunki z tym oddzia- 
leim, ten znalazł pocieszenie w drze Torczyńakim, nie 
przeaadzimy, jeśli powiemy, że lekarz ten na dubo po- 
świgcał 20 godzin powierzonym swej pieczy chorym, 
a cpiekował się całym oddziałem z przeszła 100 cho- 
rych złożonym. Nie był to tylku lekarz, ale wprost 
ojciec chorych. Prócz wiedzy lekarskiej, którą im po- 
śwlęcal, starał alg też o uprzyjemnianie pobytu w Za- 
kladzie — bywało, że dr Torczyński objaczony pakon- 
kami wracał z miasta do szpitala, niosąc owoce, ła- 
kacie dla chorych, które sam im rozdzielał. Zdarzało 
aig, że wyrwany z xacisza szpitalnego przez awych 
przejezdnych krewnych, poszedł do teatro, lub innego 
miejsca rozrywki, myliłby się Czytelnik, gdyby sądził, 
te dotrwał np. do końca przed enia, gdzież tam, 
pa 1-nej godzinia luh 2 już się niepokojąc, podążał da 
chorych, do awycl: „dzieci“ ! 

To też a ile należy gratulować Zakladowl w Kul- 
parkowie nabytku nieocenionego, fenomenalnego wprost 
w drza Torczyńskim, o tyle musimy żałować, że nie 
udalo sig przy pomocy stosownego uposażenia zatrzy- 
mać tej miły dla krakowskiego Zakładn. Wydział kra- 
jowy będzie też mial nielada zadanie, aby zapewnić 
szpitalowi dla chorych umysłowo bodaj w części taką 
opiekę, jaką miał, a której hędzie pozbawiony natąpie- 
niem dra Torezyńskiego. 

Przypatrzmy się teraz, jak była ta mrówcza praca 
opłacaną. W pierwszych latach służby pobierał 1200 k., 
później przez szereg lat 1400 k., aż w ostatnich dwu 
czy trzech latach 1800 kor. i mieszkanie w Zakładzie, 
to chyba marne wynagrodzenie dla człowieka, który 
w zupełności się poświęcał cierpiącej ludzkości. 

Prawie „małżeńska* Awantura. Niejaki Józef 
Kuchno pił wezoraj razem ze swoją konkubiną w ka- 
wiarni p. Zającowej przy ul. Senackiej. Konkubina, n- 
ważająca ni za prawie prawowitą małżonkę, zaczęła 
mn robić jakieś wymówki i doprowadziła do awantn: 
ry, która aig dla nlaj samej najgorzej ukończyła. Ku- 


snął nią w głowę zaperzonej kobiety, a gdy I to jej 
nie pomagło, rzucił sią na nig z nożem i poranił ją 
tak, że nieprzytomna upadła na ziemię, brocząc krwią. 
Aresztowany Kuehno tłómaczył się tem, że kłótnie tra- 
ħają się przecie i w uajlepszem małżeństwie, a cóż do- 
piero w takiem „prawie małżeństwie*. Zatrzymano go 
w aresztach polleyjnych. 


lak Wicek Socyallk obchodzk Wigilię, o tem 
opowiada nam ostatni numer „Dyabła”. Pau Wicek 
zdaje nam w swej morowej gwarze następującą Te- 
lacy! 

kunir wi co kiedy psiokrew z woli Ignaca 
urodziła sie pirsza para towarzyszy na Kleporzu, A 
potym druga na Każmierzu. to w przykaraniach Igna- 


| cowych o polskości nie było nijakiej gwary. Dopiro 


kiedy towarzyskiego międzynaroda było już tyla co 
mrugaczek (gwiazd) na niebie, wtedy na jubileusz 
setnygo hańbowania w ujeźdżalni. wyszed psiokrew 


| befel, eo międzynaród ma być polski. 1 ad tygo cza- 


su jezdemy Poloki i bieremy psivkrew udział w ob- 
chodach, uroczystościsch i jevszych kirniach (pijsty- 
kach) narodowych. 

Lotygo to obchodzimy naradowe Boże Narodzy- 
nie i polską wigilją. 

Tego roku interpeluwał Makolągwa mnie i Kerdka 
gdzie bedemy na wigilji Pedzieliśmy co u Siapsi 
i uchwaliliśmy psiokrew ryzolucją. coby se urządzić 
składkową wigiliją. Zgodził się na to Jędrek. po- 
sługacz od kręciproszka (aptekarza). i Janek Hañ- 
biarz i stragol Jantoui. Ten strugol. okrutny brza- 
nisrz. zrabiuł psiokraw wniosek coby było junktim 
z brzanami, to jezd (niepolitycznie mówiący) coby 
i brzany do tygo obchodu zaprosić. Kławo! pedzie- 
liśmy. ino Kerdyk zauważował co trza uchwalić 
łumerus kłauzus, niby skróś tygo co trzy brzany 
starczy lo całyj kumpanji. Zgodziliśmy sie na ono 
przedłożynie i wysłaliśmy deputacją do Mańki cyga- 
rówki. Antki łaciastej i rudej Z. 

1 była frajda morowa. Ant 
cnicą patelni (kucharki) w rystau , ułożyła psio- 
krew myniu, to się zuaczy jaka być trankowość 
i jakie koryto. Ułożyć takie myniu. to nie w kij 
dmuchał — lotygo to w gazetach stoi kużda myntu 
ważnijsze. aby czytelniki wiedzieli psiokrew czem 
se hrabiowie i jensze burżuje nadziwają kantynę. 
Antki myniu była psiokrew takie 

Sakramencka z duchem. Sledzie wyndzone. Kmin- 
kows, Kapusta czyrwona z prochem. Bretnalówka, 
Ziemniaki pieczone. Piwo jonowskie. Jaja na twardo. 
Miętowa. Śliwki. Portyr tenczyński. Kwargle i ogórki 
(lo dam pierniki). Goldwaser wielicki (lo dam wo- 
da sodowa)...* 

Tak opowiada w „lyable* Wicek Sooyalik, Co 
zaś dalej na tej Wigilii się działo, niechaj sobie już 
każdy w „Dyable” wyczyta, jako iż przebieg tej uro- 
czystości był mocno burzliwy. 

Żywy towar. Aresztowano wczoraj dwóch jego- 
mościów z Rzeszowa, którzy się chcieli zabawić w 
handel żywym towarem. Mojżesz Rebhuhn, szerego- 
wiec 40 p. p. stacyonowany w Rzeszowie i Juda 
Ölzweig, ślusarz z Rzeszowa, poznali się niedawno 
z 15 letnią Esterą Hanft. Nie była to dziewczyna 
najczystszych obyczajów, bo pomimo młodego wieku 
była już matką, a ostatnio przebywała w przybytku 
kapłanek Wenery w Sącza ale była przystojna i wea- 
le spetyczna. Przedwczoraj opowiadała im. że wy- 
stąpi z zakładu, w którym przebywała i chciałaby 
dostać się do Krakowa pdzie na służbę. Obaj don- 
żuani odpowiedzieli jej, że mają w Krakowie sto- 
munki. zabrali ją więc. wsiedli do pociągu i przy- 
wieźli ją do Krakowa. Wynajęli w jednym z domów 
noclegowych na Kazimierzu pokój i wszyscy troje 
ulokowali się w nim. Donżuani odbili sobie natural- 
nie w ciągu nocy pieniądze jakie wydali na kolej za 
dziewczynę, a kiedy nadszedł ranek, zaprowadzili ją 
do domu publicznego i tam zażądali ad gospodyni 
100 koron zapłaty za dostawienie nowej kapłanki 
Wenery oraz 5 złr. za koszta podróży. (iospadyni 
dziewczynę przyjęła, ale obydwóch jegomościów od- 
dała w ręce policy. „CGeszeft* się nie udał, bo 
Rebhuhn, jako żołnierz, został odstawiony do ko- 
mendy wojskowej, a Ulzwsig do aresztów sądowych. 

Posypywania plaskiem chodników, zawalonych 
śniegiem. zmięszanym z błotam. przestało, zdaje się, 
w roku bieżącym obowiązywać. Chociaż chodniki 
dzisiaj tak śliskie, że poprostu trzeba speryalnie 
czyć się po nich chadzić, żeby sią nie przewrócić, 
stróże kamieniozni jakby tego nie widzieli, ani nie 
myślą o posypywaniu ich piaskiem. Mniejsza zresztą 
o bruk przed zamienicami prywatnemi, tam bodaj 
z chodników zgartuje się śnieg; ala przed domami, 
stanowiącymi własność rządu, nawet tego niema. 
Przedwózoraj np. przed gmachem sądu przy kościele 
áw. Piotra, gdzie na chodniku jest więcej śniegu jak 
na ulicy, poślizgnęły się przechodzące razem cztery 
kobiety i przewróciły się. Jedna z nich, pani K. G., 
stłukła sobia wtedy ręką tak, że musiała udać się 
na stacyę ratunkową i do dziś dnia na rękę choruje, 
Możeby tak odpowiednie władze zajęły się tem, by 
przed domami rządowymi równieź utrzymywano cho- 
dniki w porządku. 

Repertuar teatru miejskiego w Krakowia. 

Czwartek: „Kandida“, sztuka w 3 aktach 
Ter. Shaw'a (nowość). 

Plątek: „Tamten“, wztoka w 5 aktach J. Ma- 
skof (popularne). 


o to je pomo- 


Polepszenie bytu arzędników, 


Telegramy Nowin. 

Wiedeń. Odpowiednio do oświadczenia, złoża- 
nego 19 grudnia 1906 w komleył budżetow. przed- 
łoży dziś minister skarbn parlamentowi dwa pro- 
jekty ustaw, które zawierać będą zarządzenia na 
korzyść urzędników państwowych. 

Przedłożenie pierwsze obejmuje żądanie 20 
milionowego kredytu na mający być w r. 1907 
przyznany nadzwyczajny, jednorazowy dodatek. 
Suma ta będzie pokrytą z zapasów i nadwyżek 
kasowych. 

Drugie przedłożenie obejmuje owe daleko idą- 
te, ostateczna zarządzenia, które rząd zamierza 
przeprowadzić i wprowadzić w ż cie z rokiem 
1908. Wedle tego dla urzędników państwowych, 
zamieszoną jest potrójna akeya. 

1) Podwyższenia dodatku aktywalnego. aby 
wobec truduych warunków życiowych, każdemu 
poszczególnemu urzędnikowi przyjść z pomocą. 

2) Pomnożenie klas płacy od III do XI ran- 
gi, połączone ze akrńcenilam terminu awansów 
w najniższych trzech klasach rangi, aby — o ile 
możności — dać gwarancyę częstszegu, czasowo 
oznaczonego i szybszegn awansn. 

3) Skrócenie lat służby, potrzebnej do uzy- 
skania emerytury g 40 na 35. 

Podwyższenie dudatków aktywalnych ma w ten 
sposób nastąpić, aby e jednej strony obecne 
dodatki zostały podwyższone we wszyst- 
kich klasach miejscowych: w piątej o 10 pre., w 
szństej, siódmej | ósmej o 16 pre., w dziewiątej, 
dziesiątej i jedenastej o 20 pre.; z drugiej atro- 
ny, mają doznać polepszenia klasy miejscowe w 
swoim stosunku do Wiednia, a mianowicie w ten 
sposób, aby dotychezasowe dodatki aktywalne, wy- 
nosząca 60, 50 i 40 pre. wiedeńskiego dodatku 
aktywalnego, zostały podwyższone na 70, 60 1560 
pre., a dla miast liczących więcej niż 80 000 mie- 
szkańców, utworzoną zostanie nowa klasa miejsco- 
wa, której przyznane będzie BO pre. podwyższo- 
nego dodatku wiedeńskiego. 

Pomnożenie plęciolecia obejmuje we wszyst- 
kich klasach, począwszy od trzeciej, a skończyw- 
szy na jedenastej, z wyjątkiem dziewiątej rangi, 
po jednym stopniu płacy; w klasie dziewiątej dwa 
stopnie. Wysokość nowych stopni płac odpowiada 
dotychczasowemu atosnnkowi między poszczegól- 
nemi płacamt każdej klasy rangi. 

W przyszłości najwyższy stopień płacy każdej 
klasy raugi równać się będzie najniższej płacy 
najbliższej wyższej klasy rangi. 

Urzędnicy panad lat 60, wykluczeni będą 
z przeniesienia do nowych stopni płacy. 

Termin awansu w najniższych kłasach rangi 
zostarie zniżany z czterech na trzy lata. Znite- 
nie czasu służby odnostć się będzie tylko do urzę- 
dników, którzy płacić będą dalszy dodatek eme- 
rytalny pół yrocentowy a ze sług odnosić się bę- 
dzie tylko do personalu dozorców więziennych, 
straży policyjnej i bezpieczeństwa, agentów poli- 
cyjnych i t. p., kategoryj, które z powodu tru- 
dnej słożby zwókle nie dochodzą do 40 roku 
służby. 

Zgodnie z podwyższeniem dodatku aktywalne- 
go urzędników ma także nastąpić takie podwyż- 
szenie dla sług, a mianowicie jak następuje : 
na 56 proc. w Wiedniu, 40 proc. w pierwszej, 
35 proc. w drugiej, 30 proc. w trzeciej I czwar- 
tej klasie miejscowej 

Sumę potrzebną na zwiększenie wydatków tych 
preńminuje się na 15'/; miliona koron, do czego 
atoli należy doliczyć wydatek 13 milionów, który 
powstanie £ powodu rozszerzenia akeyi, zamienio- 
nej także na kategorye innej słuzby państwowej, 
której pobory zostaną oregulowane w drodze roz- 
porządzeń. Do kategorył tej należą : grupy perso- 
nalu pocztowego, personal kancelaryjny ł slug 
pomocniczych, straż skarbawa i personal leśnictwa, 
urzędnicy kolei państwowych i słuzy. 

Dla państwowego personalu nauczycielskiego 
wreszcie, obok należnego im polepszenia dodatków 
aktywalnych, zamierzone są pewne specyalne za- 
rządzenia, jak zrównanie profesorów szkół średnich 
z nauczycielami państwowych szkół przemysło- 
wych, wliezenie lat suplentury i asystentury, eró- 
wnanie wszystkich wiedeńskich profesorów szkół 
wyższych co do £ zw. dodatku wiedeńskiego itp. 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego. 
Zamach na generalnego 
prokuratora, 


| Peteraburq. Dziś o gadzinia 9 rana został za- 
| hity strzałami z rewolweru prokurator naczelny 
wojskowy Pawiow. 
(Pawłow hył jednym z największych reakcyo- 
mistów i działalność jego została w Dumie astro 
napiętnowana. Przyp. red.). 
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Patershurg. (Pet. aj. tel.) Zamach na naczel- 
nego proknratora wojskowego Pawłowa wykonany 
został na podwórzu gmachu wyższego trybunału 
wojskowego, gdzie jest mieszkanie urzędowe Pa- 
włowa. Sprawca zamachu, przebrany za podufice- 
ra intendantnry, dał sześć strzałów rewolwera- 
wych do Pawłowa, który śmiertelnie raniony, nie- 
bawem skonał. 

Morderca uciekł w pobliską ulicę, strzelając 
z rawolwern do ścigających go. Od tych kul zgi- 
nęli dwaj żołnierze policyjni i chłopiec, który 
przechodził właśnie tą ulicą. 

Petersburg. Prócz mordercy Pawłowa, którego 
rzekomo agnoskowano jako studenta, przebranego 
za żołnierza, na miejscn zamachu znajdowało się 
jeszcze sześciu innych w mundury wojskowe prze- 
branych rewolucyonistów. 

Wielu rewolucyonistów nos! mundury oficerskie 
wybltniejszych pułków. I tak ostatnimi czasy mia- 
no areaztnwać człowieka, który był ubrany w mun- 
dor huzarów grodzieńskich. Z niektórych oznak 
wnioskują, że ruch wśród kół terrorystów przyj- 
moje niebezpieczny charakter. 

Peterahurg. (Pet. aj. tel.) Morderca jenerała 
Pawłowa przebrany był za podrzędnego urzędnika 
kancelaryi wojskowej i niósł księgę ekspedycyjną 
z recepisami, jako też trzy do władz administra- 
cyjnych adresowane pakiety. Dzięki przebraniu 
udało mu się dotrzeć do wnętrza gmachu sądu 
wojskowego, gdzie w ogrodzie właśnie przechadzał 
się Pawłow. Morderca dał do jenerała sześć strza- 
łów, z których cztery trafiły go w pierś. Jenerał 
Pawłow w kilka minut potem zmarł. Podczas po- 
ścign morderca, który miał przy sobie dwa rewol- 
wery, dał jeszege siedmnaście strzałów. Przy nję- 
cin nie chciał odpowiadać na stawiane pytania. 
Identyczności jego jeszcze nie zdołano stwierdzić. 


Zaburzenia w £odzi. 

Berlin. Z Łodzi telegrafnją do „Local-Ans.* : 
Terroryści wydali proklamacyę, : wezwaniem do 
ludności, by wieczorem pozostawała w domu, gdyż 
muszą kontynuować mordowanie awych politycznych 
wrogów. 

Od Nowego Roku zamordowano 17 robotników 
i wielu zraniono. 

Od onegdaj wojsko w koszarach skonsygno- 
wane. 

z 


elegramy „Yowin*. 


Rawa ruska. Zmarł tu wczoraj notaryusz Ta- 
dense Jarosz, gorący patryota. 

Skandaliczne nieporządki na kolel Północnej. 

Wiedeń. Powiadają, że głównym powodem 3ta- 
gmacyi w ruchu na kolei Północnej, było co na- 
stępuje: Kalej Północna poslada wprawdzie dosta- 
teczną liczbę lokomotyw, ale po większej części 
a4 to maszyny już zużyte i niezupełnie bezpie- 
cene. Wiele maszyn ma po 30 i więcej lat. Jak 
długo kolej była w zarządzie prywatnym, nrzę-" 
dnicy na wyraźny rozkaz dyrekcyi, na jej 0d,o- 
wiedzialność, używali tych maszyn. Po upaństwo- 
wieniu urzędnicy, nie chcąc brać odpowiedzialno: 
ści, odsyłali maszyny jedną po drugiej do napra- 
wy. Skutkiem tego zabrakło lokomotyw. Oprócz 
tegu potwierdza się. ża zapasy węgla wystarczały 
zaledwie na trzy dni. (Ustawa zaś nakazuje, aby 
koleje miały zapasy na 6 tygodni, gdyż inaczej 
w razle mobilizacyi przewóz wojska mógłby do- 
znać przerwy !). 


Rada państwa. 
Wladeń, Posiedzenia Izby pusłów rozpoczęło się 
a popz. 3 popoładnin. Odczytuje się wnioski 1 in- 
terpelacye. 


Kopalnie kr. Potockiego. 


Wledeń. Kopalnie Andrzeja hr. Potockiego, skła. 
dające się z galicyjskich kopalni węgla w Sierszy 
| Tenczynku, jako też kopalnie I hity cynkowe 
w Krzu zostały przez dolno-aastryackie Towarzy- 
atwo eskontowa przemienione w Towarzystwo akcyj- 
ne z kapitałem akcyjnym pięć milionów koron. 
Firma nowego towarzystwa będzia brzmiała: „Ga- 
licyjskie kopalniane Towarzystwo akcyjne“. 

Śmierć szacha perskiego, 

Teheran. Szach perski omar? wczoraj o godz. 
11 w nocy. Urzęduwnie ogłoszona wladumość o 
śmierci szacha dopiera o godz. 9 ren». 


Raistli i kwestya Marokko, 


Kadyx. Dwa krążowniki i jeden torjieilowiec 
odpłynęły dzisiaj pod wodzą koutradmirała Matta 
do Tangeru. 

Londyn. „Timea* donosi z Tangeru, że jeden 
z żołnierzy Rajsulego doniósł jego koresponden= 
towi, iż po stronie Rajsulezo w Zinat walczyło 
tylka 66 ludzi, z których 3 padło a 5 została 
rannych. 


okład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW. L. 39. I. piętra, 
(Dom Wgo Wład. Fischera), Linia A—B 


Wódki, nalewki owocowe, rumy odleżałe aromatyczne 


nabyć można po niebywałe niskiej cenie wprost 


w Parowej Fabryce Wódek Romana Marczyńskiego 
na Półwsiu Zwierzynieckiem „Pałac“ 20 tuż za rogatką (Telefon Nr, 77 i Nr, 605), «w 
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Fort. Gralewskiego 


w Krakowla, ul. Szczepańska 1. 
poleca następnjące wyroby własne ; 
„Jahra* Pigułki 
Pruzeczyszczające 
wolne sẹ: d składników drastycznych, 
dzinłają łegodnie przersyszczająco, 
nie sprawiają żadnych bolów. Pudet- 
ko 80 szuk 90 hal. 

„Jahra* wyśmienity 
Petrogen Środak do konserw- 
wania włosów, usuwa łapież i śwąd 
s głowy, wzmacnia cebulki włosawe 

i zapobiega wypadania. 

Cena flakonu koron 2 i koron 4. 
„Jahra* Kali chloriecnm 
pasta 
da zębów, wybiela zęby, desinfekcyo- 
nuje i konsórwnje jamę natną. 

ha 8U kalerzy. 
„dahra* Antyseptyczna 
uoda do ust 
xnakomita woda do utrzymania zdro- 
wych zębów i do płukania ust. — 
„„Flakon koron 1-30. 
„adlahra'* Wata Hentofor- 
molowa 
wyśmienity trodak przy katarach no- 
1a. Pudełko 40 halerzy. 
pom na prowincyą nskutecznia 
się odwrotnie. 


O 
DROBNE OGŁOSZENIA 


pa 4 balarzy ad wyrazu 
minimum 50 halerzy. 
Poszukiwane. 
Na maszynie „Adler“ 
dobrze piuzącegu mężczyznę lub 
nią przyjmę. Przyjmę jednego atar- 
arega mężczyznę jako zarządzającego 
w interesie. Trzy panie mniejące już 
pisać na maszynie, przyjmę na baz 


płatną praktykę. BR, KRASICKI, 
hrakòw, ul. Szewska L, %4. 


Tylko czterdzieści centów 


kosztuje arkusz piuma maszynowego. 
Gdmaindziej u wiele drożej. Nie > 
pa się piaać w doma. Biuro pise 
na maszynach broniuława Kr 

0, Kraków, ul, Szewska L. 24. 


Pazę tysięcy Koron 
można zarobić. 

Płaóę po B korony od cacby, Potrze- 

buję w przeciągu dwóch mienięcy 

parą tysięcy robotników rolnych, eê- 

sanówych. Agenci mogą zię zgłaszać, 


Hronisław Krasicki, Kraków, ulica 
Asawska L. 18. bl 
Panienka 


miejscowa, a ukończoną Vi-tą klasą, 
a dubtem pismem i władająca jęsy- 
kiem niemieckim potrzebna jako eks- 


Tu- | Tamże wyszedł Najtańszy Przewa! 


| gdzie przyjmuje zamó 


Im-|nów, odznaczające się wybornym 


Za nadesłaniam przekazazem 
kwoty 2 K 40 h. Kalęgarnia 
Katolicka Dra Wł. Mikowsklego 
w Krakowia, ul. áw. lana L 6, 
Hotel Saski 
wysyła odwrotną pocztą 


Najmniejszą książeczkę dc 
modlitwy 


7,5 centym. p. t: 
Książeczka miniaturowa 
przez 0. S. B. Tow. lez. 


Prześliczny druk i papier, ele- | 


gancka oprawa w skórkę, wy- 
borową treść, adznaczają to wy- 
dawnietwo, jedynie w swoim ro- 
dzajn, przeznaczone dla inteli- 
gency. Taż sama książ. jest ta- 
kże w opraw. zbytkow. ad K 5ʻ50 
aż do K 11:50. Porto 40 hal 


pa Krakawie. Cena 30 hal. 
Najnowszy katalog nakładowy 
przesyła zię każdemu bezpłatnia i 


Wojciech St À 


Kramy asia 6, 
Kupno i sprzedaż 
gotawych Ubrań męsk. 


Józef Jankosz 
SZEWC 

otworzył tihę swej pi 

w Podgórzu, ul. Starome 

nenia na wagel- 

kiego rodzaju obuwie dla Pań i Pa- 


terysłem, szykowną formą i elegan- 
ckiem wykonaniem. 84 


Tamże zostanie przyjęty zaraz | 


| e j) 
AF chłopiec do praktyki. 


Pączki i Gh.ust 


codziennie świeży 


poleca 
ABAM PIASECKI 
a: 


„ABIS* 
Salon mód 


MARYI ROMANISZYN 


przy ul. Szawskiej ù w Krakowie 
poleca 
zajnowsze kapelusza damskie | dzia- 
olane, waalki, da kapelnszy azpliki itp. 
Przyjmuje taż fasony do ubierania 
i odnamania po  pardzo przystępnych 
X 860 


JAN MICHALIK 


własna Fabryka Czekolady, 
tahllczkowej, Kakao, Cu- 
krów deserowych warsza- 
wsklch. 
Kraków, Floryańska l. 45. 
Telefon Nr. 466. 


poleca: 

ją kgr. cukrów, pomadek 
czekoladek „9— 

+, kgr. pomadek | cse- 

kaladek same doborowe „ 3'— 


1, kgr. pastylek cseko- 
lałowych waniiowych . „ 2 
a kgr. czekoladek sa- 
mych pralinek 

p kgr. same doborowe 
Nadziewane masami. . „4 
4, kgr. czekoladek, Bry- 
lenty i Pistacyowe „4 
'⁄, kgr. same pomadki fa- 
tonowe i krajanki 

1, kgr. pomadek masowych 
nalikworach francuskich „ 3 
1, kgr. owoców kandyzo- 
Fenyoh i ananasu 

„ kgr. marmoladek owo- 


„ 160 
„aOwytylan 


cowych . 
Przy addla 


la 
Specyalne cenniki darmo i R 


RESTAURACYA | 


w Hotelu „pod Różą” 
Kraków, Floryańska 14, 
objętą moutała, w lokalo zupełnie 
odnowionym, przez 
LE Włoczkowskiego 

tauratara, 


znaczenego dyplomami bonorow. 
i medalami w Paryża i Wiedniu. 


Ceny bardzo przystępne. 
Obiad z 4 dań 2 kor. 


Piwnica zaopatrzona w najlepsze 
wina wszelkiego gatunku. 


| 


> 


-2 


Obok restauracyi (wchód od ul. 
fw. Tomasza) został otwarty 


BUFET 


w którym można dostać śniadania, 
obiady, kulacye, ziwne i gorąca 
przekąski Plwo akocimakie 1 pll- 
zmańskia ma azklacki. 1108 
Jako knchmistrz i restancatar 
dlejmuje się wszelkich zamówień 
Ko domów prywatnych od najskro- 
mniejszych du najwykwintniej- 
svych po cenach przystępnych 


OZ 


PASZTETY 
znakomita drobiu I kg. złr. 350 
spęsich wętróbek „p „ „ 350 
x dziczyzny pe Co 
Bulloo z dziczyzny „ „ „ 4— 

wysyła 8 


DYONIZY CHRABĄSZCZ 
Kraków, Katel Krakowski. 


<EROEBAIE SDA SPÓR NR 


Cztery Kalendarze K. Waojnara na rok 190 


wyszły z druku i odznaczają się wielkiem bogactwem doborowej treści 
i mnóstwem iłustracyi, a mianowicie: 


P | k“ kalendarz historyczno-powieńciowy zawiera: „Wielką nowinę“ nowelkę na tle życia Polaków w Bra- 
u ola zylil przez Oxolowicza, „Wielkie Księstwo Warszawskie” przez Bartosza, „Unitkę* Teresy Prażmowskiej, 
„O kasach Ranfeisenowskich* Leona Twar ckiego*, „O Kornelu ljejskim* przez K. L. S., obrazek dramatyczny: , Wnuka 
królewska” przez Zofię Mrozowieką, „Hołd Królowej Jadwidze* Maryi Konopnickiej i inne jej nader piękne utwory, „Nowy 
kura" Wacława Żnudzkiego, „Mogiła w Zaborowie" z r. 1863, „O państwie rosyjskiem przed 315 laty* i t. d. 


„Palski Kalendarz Maryański” zawiera dłuższy ariykuł inżyniera Dra J. S. Zubrzyckiego: „Sztnka na usłudze 


czci N. P. Maryi“ (z mnóstwem ilastracyl), „Złota uata — złote serce" ka, biskupa 
Dra Wład. Bandurskiego, „Śluby sarodowe króla Jana Kazimierza“ ka. dra Jana Siemieńskiego, „Na dzień Matk! Boskiej 
Zielnej“, wieras Wi. Bełzy, „Bitia, chłop—bohater z r. 1863, przez Jadwigę z Łobzowa, ` Wychowanie kobiet“ przez 
Antoszkę i t. d. 


i d ái obejmuje: „Czytania miesięczne* podajace mnóstwo naler cennych rad i wakazówek w sprawach gospo- 
" aspi àrZ darczych, a więc o obchodzenia sią x oboraikiem w zimie, o przygotowaniu siarna d: aiawu, o wiosennej 
uprawie roli, o zbiorze siana i koniczyn, o pasiekach, o zbiorza i przechowywaniu owoców, jak zapoblede wyplenianin sig 
ziemniaków i t. d. Z innych dzlałów ważniejsze artykuły są: „70 sroblono dła podniesienia chłopa polskiago* za króla 
Stanisława Angnata*, przez Dra Stan. Katrzebę, „Trzeci Maj", wiersz Maryli Konopnickiej, „Łaciara* przez Klemanasa 
„unostę, „Pod stopą cara* przez Jadwigę z Łobzowa, , Książeczka Magdum* Tereay Pratmo wakiej, „Urodzeni w niewoli* 
Jadwigi s Łobzowa, „Pijaństwo w Niemczech*, „Alkohol i jego skutki” i t. d. 


Nadto każdy z tych tech kaleniłarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, stomplowych, wykaeðw jarmar- 
ków, adwokatów. notarynszy i t. p., dłażsry artykuł: Co ałychać w Polsce i świecie" , zawierający obszeria wiado- 
mości o nejnawsgych wypadkach politycznych w zaborze rosyjskim, pruskim } austryackim, o rewolacyt w Rosył it. p. 
Bogatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi klikadziesląt obrazków zwykłych i ośm prześlicznie wykonanych obrazów 


Grottgera p. t. „Polonia*. 
Jest właściwie wspauiałą książką o blisko 400 stronach druku, 


„Wielki ilustrowany Kalendarz powszechny” osd bionych okolo 100 iUustracyami i 8 prześlicznia wykonanymi 


ohrazam| Grottgera „Polonla*. „Kalendarz powszechny* obejmuje to wszystko, co się mieści w trzech poprzednich kalen lurzach. 


Kalendarze „Polak, „„Poiski kalendarz Maryański“ I „„Giospodarzć 
kosztują po 80 groszy, zaś „Kalendarz powszechny 8 korony 
w oprawie zwykłej, w płóciennej ozdobnej oprawie % korony 
40 groszy. 
Zamawiający trzy egzemplarze wprost u wydawcy nie opłacają kosztów przesyłki, przy 10 egzemplarzach jeden 
darmo i przesyłka opłacona. — Do nabycia wszędzie. 


Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości, a przy większej 
ilości za zaliczką. 


Adres zamówień: 


Księgarnia Ludowa K. Wojnara 


w Krakowis; ul. Szewska”L. 13. 


AJ SEI „pa MA FL 


Praazę żądać 
darmo | opłatnia 
mój bogaty ilustrowany 
cennik zawierający 1000 
rysanków dobrych Í ta- 
mich segarkow, przed: 
miotów ałotych | rrabr. 


WF" NA KARNAWAŁ ka 


poleca w wielkim wyborze 


Józafa Siermontowskiega 


eutka da fabryki wyrobów KR 


kierniczych 


Wysyłka eneskich Inatrumontów muzycznych 


Wachlarze, Rękawiczki, Wstążki, Paski, Grzebieie i Szpilki ń 
fryzur ozdobne i zwykłe. — Najnowsze Perfumy, Mydła i Wodę 


HANNS KONRAD 


(ETC WE zegarków w Brix, 
823 (Cechy). 


Są Krikiw, uilan Bracka. tylka w doharawym gatunku] po najtańszych canach fabry- 
i T mi omy. Baspośrednie x fabryki_nabjwać_ možna po senach 
najtańszych. Zamawiający stosownie do moich zobowiącań 

Raty JHOWAMA syki udnicia Jex nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamienjam tawa- 


pou yrzystępnywi warunkami. 

domoaé (przed południem) Półwi 
Zwierzyniec L. u, I piętro. 

Do większego Zakladn 

fabrycznego w Galicyi 

potrzebni 

Jaden aozorca maszyn alaktrycznych 

a sararen: monter dis urządzeń ówia- 

tła alektrycznego; 78 

Joden zdolny ślusarz maszynawy, 
Zgloszenia x odpisami ówimdectw i 


podaniem wymaganych warunków 
maduyłać pod: „Praca 300" do Gł. 
Ajancyi ników i ogłuusań, alica 
Sławkowska L. w, w Krakowie. Nje 


uwzględniona uferty powostaną hem 
odpowiedai. 

"Do wydszierźawienia, 
w Półwniu Zwierzynie- 
skiem |. B9., orax staj- 

mia do wypajęcia. Wiadomońć: u utró- 
da tamte. 15 


Do sprzedania. 


mięszany x powedu pree 
siedlenie zaraz do apra- 
Wiadomość w Adminiatracyi 
1368 


„Novi 
j sprzedania skład 
Zaraz’ lamp, w dobrem miejscu, 
woda wyjazdu. Wiadomość: ul 
Wielopole », w składzie nafty Michata 
Piechowakiego, od godz. 3 do 6. 77 


x maglem z puwodu wy- 
jazda do sprzedania. Wia- 
domość w Admin. „Nowin“ Bu 


ry, luh też zwracam pieniądze. — Skrzypce koncertowe od 
K. 4-80, 5'50, 6—, 680, 760, 860. Skrzypca koncertowe 
po 18:60, u, 17:—, 950. Skrzypce stalowe, nilne w to 
nie po K. 60—, 60—, 80'—. Smyeski skrzypcowe pa K 
80, t—, 140, 180, 9—, 340 i ASTOR Pikolo 1 fety, so 
lidnie wykonane po K. —90, 1-60, S— | wyżej. Klarnety 
w najlepszej jakeści po K. S—, 1—, 1$—, 14— i wyżej. 
Wysyłka xa zaliczką lub ea poprzedniem nadeałaniem na- 
leżytońci przes dom eksportowy towarów muzycznych 
Hanns Konrad w Briix Nr. 624 (Czechy). 


ilustrowane polskie canniki g przeszła 1000 rycin wysyła się ne : żądanie 
bespłatnie i franko 


- CYRK EDISON. 


W nowo wylndowanym budynka jrey ul. Wielopole codziennie wielkie 
praedetawienie żywych kolonaloych ubraxów, z nadzwyczaj zajmającym 
dotychczać w Krakowie niewidzianym programem. 


Sag Nobota 5-go stycznia nowy program. Tag 


PODRÓŻ PRZEZ KANADĘ. 


1. Girabież czeków (amerykański dramat sbrudnicay) 
Kradzież listu pienięśnego 
Przy sbrodni 
Podniesienie pleniędzy z banku. 
W drodze do kolei. 
W wagonie. 
Napad w tunelu. 
Przytrzymanie złodziel. 
Zabrania zagrabionych pieniędzy. 
Oryginalne zdjęcie uroczystaści pakajawe] w obeoneści cara w Caraklam Slele: 
1. Fmancypacya kobiet lub bohater mąż pod pantoflem. 
9. Pajac panem domn. 


Muzyka wojskowa. Początek o godzinie 8-me| wieczór. 
W aledzielę 2 przedatawienia o godzinie 4-tej po południu i o godzinie | 
B-mej wieczór. Na popołudniowe przedstawienia płacą studenci oraz woj 
gkowi niżej feldfebla na wazystkia miejsca nienumeruwane połowę ceny 
Bilety wcześniej nabywać możne bez wszelkiej podwyżki w głównej trafice 
w. ALOLTŻY Rynek główny Linia A-B oraz przy kame cyrkowej 


| 


omusmksk: 


Wydawea: Lucyna Ssezopańską. 


ZMIANA LOKALU! 


Z dniem 1-go styczała b. r. przesiosłem mój zakłvd wyruba 
damskiego i dziecinnego do domu wlasnego 


przy ulicy Szewskiej L. i7 


Polecając mię nadal łaskawym weglądom Szanownaj P. T. Publiczności 


+-buwia 1uęskiezo, 
10 


(naprzeciw dawnego lokalu) 


pozostaję z poważaniem 


z l aowego przecho iernym czynazem miesięcznym. 


(3-letnia pisemna gwarancya! Bez konkurencyi! 


Hanns Konrad w Briia Nr. 314, Czechy 


snarzony słutymł i srebrnymi medalami wystaw. — Rok założenia 1287. 
Bogata ilustrowany 


Bedaktor odpowiedzialny: Ludwik Sacaspański. 


kolońską 


ANASTAZY FRONCZ, Kraków, ul. Floryańska 17, 


Pady niklowy segarek ankor 

ayat. Roskopf patent, w ukór- 
kow. słatarala wena: so laden eklam 
K. 4 Niklowy budzik K. amt 
K. 8. Prawdziwy srebrny Remontoar 
K. TAO o podwójnych kopertach K. 
1150 Żadne ryzyko. Zmiana dozwo- 

lone lub pieniądza z powrotem 


ZZA 


[WINCENTY SATALECKI| 


Pierwsza zędna wodlug najnawszych wymagań nrządzona 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 


| 
i 
w Krakowie, ul, Floryańska L, 18, 1139 N 


Najwiekszy Zaklad pogrzebowy 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i Fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza L. 4. tużzprzy pl. Szczepańskim, 
Telefon Nr. 331. 147 
FILIA: ul. Kopernika L, 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów i załatwia 
sam wszystkie formalności. Również podejmuje się prze- 
wozu zwłok do wszystkich krajów Eurapy. — Zakład 
posiada nowe najwspaniałsze karawany. 


Paslada WŁASNE KATAKOMRY, odstępuje mlejsce poja- 
dynoze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki da tymcza- 


Filia w Wiedniu V. B. ul. Schonbrunnerstrasne 97, 


wyrabia i poleca: Szynkl pragukie | wentfalakie, palądwioa pieczona 
i łososiowe, nławneklałhaay krakawskia; polędwicowe, krajane i siekane, 
klazki pazatetuwe, amlcenony w rozmaitych gatunkach, paryska Wel- 
haag, ałanlaę paprykowaną i wądzenkę « młodych p 

ych gatunkach, saning polaką białą i wędzonę, Š 
kis y i anrdelki wiedeńskie, klazki padgardlasa w treach gatunkach 
| wszyskie inne wyroby tu niew ssctególnicne, a które wchodzą w aa- 
krer masaraki. azy dziennie świeży towar. Uanniki szczagółowa 
na żądanie. Pruesyłki askuteoxnia się odwrotną pocztą za pobraniem, 


ZZ 


ktokolwiekky 

EJ rze a m preira palia | ubrę- 

nia. ażeby się mie dał 

uwieść na ako elegancko 

| paględającym na wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, 
krojem ani odrobieniem nie mogą sig równać s wykońcaonomi 
ubiauiumi E mojej pracowni; w cenie różnicy niema. A zatem 45 


Łaskaw! Panawie! zamawiajnia palta | ubrania 


5 Koron!!, Zygmunta Chili, krawca w Krakowie, Wielopole 3, 


Wspaniały uzwajcaraki Anker-Remuntoir | obak głównej poczty. 


segarek, nystana Roskopf, o doskonałym, vy pożycza wię fraki | anglazy. — Warelkia ramówienia na prowinepę 


silnym automatycznym werku, zabezpieczo- | 
nym pancerzem, z pięknym emaliowanym | nakutecmnia się możliwie jak ponina 


Gferblatein (nie x papiera), w eleganckiej ni- 
klowej oprawie, upntrzony płombą ochronną, | 
idący 38 godzin (nie 18 godzin), posiadający 
ozdulne, złocone wakozówki, doskonale ure- 
gulowany, z 83-letni} pisemna gwarancyą 
1 mniuka K 6--, A sztuki K. ]4 —, ten saa 
x wskazówką <skunidową 1 sztuka K. 6—, 
3 sztuki K. 17—. W eleganckiej arebrnej 
oprawie ber wakacówel eekundowych 1 aat 
K.10—, 8 szt E. 28 —, ten sam ze waka- 
uówkę sekundową 1 szt. 19-60, 8 art. K.36-—., 


Fabryka wód mineralnych stuen i spocpalnych leczniczych 


K. RZĄCA i CH" URSKI 
w Krakawis przy ulicy św. Gartrudy L. 4] 
wyrabia pod kou*rolą Komlsyi Przemysł, Tow. Tek. polecone prees ted 
Tow. Wad lne eztuc: 04 powiada; goe składem chemican: 
wodnm: Bilińekiej, Gieshablerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadskiej, 
Hombng, Kissingen, tudzież Spaoyalale laozaloze, jak: Litową, RE 
mową, Jodową, Żelazistę, Kw. ną, oras dy leqzuiczi 
x grzapiru prot Jaworskiego. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach. Cenniki na żądanie franca. 


uprawniona 


Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy bez żulnego potrącenia. 
Wysyła za zalinzką. — Pierwsra fabryka zegarków 


e. k. rędowbie upoważniony taksatar, 


olski katalog, = przeszło 1000 wsorów wysyła ria 
Jemu na żądanie darmo i oplatnie. 


Druk W. Korneckiego 1 KE. Wojnara w Krakowie. 


